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Jeden zbyłych naczelnych magazynu „New Scientist” (...) musiał

kiedyś odpowiedzieć napytanie dziennikarza: „Jaka jest pańska

filozofia tego pisma?”. Powiedział krótko: „Filozofia »New Scientist«

jest prosta: nauka jest ciekawa, ajeśli tak nie uważasz,to spieprzaj!”.



Richard Dawkins, Światełko wmroku. Moje życie znauką












A jeśli masz ochotę czytać tę książkę zlekko naukowym zacięciem, żebyś posłużył/posłużyła się skalą Likerta.

Wuproszczeniu jest to zamknięta kafeteria wypowiedzi ułożonych wporządku odcałkowitego odrzucenia docałkowitej akceptacji.

Czytasz poszczególne akapity, strony, myśli ioceniasz swoje przemyślenia zgodnie zeskalą:

–zdecydowanie się nie zgadzam,

–raczej się nie zgadzam,

–nie mam zdania,

–raczej się zgadzam,

–zdecydowanie się zgadzam.







Ten króliczek będzie uciekał.



Nauce można się przyglądać nadwa sposoby: jako zbiorowi rezultatów poszukiwań lub jako procesowi dochodzenia dowiedzy.

Zjednej strony mamy bibliotekę przepastnych tomów zwynikami badań, teoriami, analizami imonografiami. Zdrugiej – sam sposób tworzenia tej biblioteki.

Wpierwszym sposobie chodzi okróliczka, którego gonimy, wdrugim – ometodę gonienia.



Ten króliczek może uciekać wieloma drogami.

Wydaje mi się, żemam możliwość, żeby gonić go dwiema.

Albo mogę zreferować stan wiedzy wposzczególnych dziedzinach iokrasić to ciekawostkami.

Albo pisać otym, naczym uprawianie nauki polega izczym się wiąże. Być może to właśnie metoda jest istotniejsza niż same odkrycia.

Wtym momencie nie wiem jeszcze, żeistnieją inne drogi – trzy, cztery, pięć ażdon, gdzie n jest dowolną liczbą naturalną różną odzera.



Siedzę wksięgarni naGałczyńskiego 7. Wystarczy podnieść wzrok naksiążki naokoło ipoprostu ruszyć zjakiegoś punktu.

Zauważam Pierścienie Saturna Sebalda. Zawsze dobrze wrócić dorytmu tego pierwszego zdania: „Wsierpniu 1992 roku, kiedy Psie Dni zbliżały się dokońca, wyruszyłem wpieszą podróż przez wschodnioangielskie hrabstwo Suffolk wnadziei, żezdołam się wymknąć pustce, rozprzestrzeniającej się wemnie poukończeniu pewnej większej pracy”[1]. Dzięki, Winfriedzie,to może być dobry pomysł!

Przypomina mi się Walter Benjamin ijego flanerowanie. Według wielu to poprostu leniwe włóczenie się pomieście, według Benjamina – dobra metoda prowadzenia obserwacji socjologicznych. „Wwydanym w1854 roku, angielskim słowniku Oxford English Dictionary termin ten zostaje opisany jako trwonienie czasu naprzyglądanie się wystawom sklepowym”[2] – pisze Michał Dzionek weseju W stronę antropologii przestrzeni. Flâneur – szkic doportretu. Jednocześnie flanerujący musi mieć umiejętność unikania kontaktu wzrokowego. Chodzi oto, by„widzieć, cosię wokół dzieje, przekonując zarazem wszystkich obecnych, żesię nanikogo nie patrzy. Trzeba patrzeć »nienatarczywie«, »w sposób nierzucający się woczy«, bynie sprowokować niechcący zaczepki, nie zachęcić doodezwania się”.

Flanerując, należy zanurzyć się wlabiryncie miasta, który „zapewnia wieloznaczną przyjemność bycia zagubionym; przyjemność, ale też udrękę polegającą nazastąpieniu porządku całości wnioskiem miejscowym. Nie istnieje ogólne rozwiązanie problemu, zakażdym razem decyzja musi być podejmowana krótkowzrocznie. (...) Wagę zyskuje improwizacja, spontaniczność, irracjonalność, przygodność iprzypadkowość doznań, przeczuwanie, intuicyjne ibezwiedne podążanie własnym, niedającym się zracjonalizować szlakiem”.

Flanerować trzeba niespiesznie, tak jakby wyprowadzało się naspacer żółwia (trudno będzie zżółwiem gonić króliczka!).



Przed wyjściem sprawdzam jeszcze kwestie techniczne, czyli jak najlepiej się przygotować, jak zacząć, wjaki sposób wyznaczyć trasę. Wyszukiwarka wypluwa: flanerowanie – metody mobilne iwizualne, zastosowanie fotospaceru – spacer jako metoda badawcza. Zapamiętuję kilka wskazówek: trasę należy wyznaczyć wprzybliżeniu polinii prostej; powinno skupić się nadoświadczaniu miasta, obserwować idokumentować; pospacerze spisać notatki terenowe iuporządkować zebrany materiał empiryczny.



Idę.Odpierwszego kroku staram się nie przegapić niczego, comoże mieć związek znauką. Już nadrzwiach księgarni widzę żółtą naklejkę znapisem: „Ulubiona księgarnia Warszawy 2020 roku”. Zapisuję pytania: kto to badał? Jak? Coto znaczy „ulubiona”? Spośród ilu miejsc dokonano wyboru?

Dowiaduję się, żewtrzech dotychczasowych edycjach tego konkursu zawsze wyróżniana była księgarnia Nieznany Świat, która „istnieje blisko dwadzieścia lat. Wjej ofercie znajduje się ponad dziesięć tysięcy tytułów książek poświęconych ezoteryce, parapsychologii, psychotronice, rozwojowi duchowemu iterapiom naturalnym”. Księgarnia wydaje również miesięcznik „Nieznany Świat”, naktórego okładce widnieje hasło: „Pismo tych, którzy myślą, czują iwidzą więcej”.

Obok ulubionej księgarni Warszawy A.D. 2020 rzuca się woczy napisany sprayem namurku równoważnik zdania: „Antifa kurwy!”. Zastanawiam się, czy kiedykolwiek ktokolwiek wpodobnie pochlebny sposób wypowiedział się onauce. Czy ktoś widział naścianie hasło: „Popper sucks!” albo: „Zamknij się ilicz!”? Czy nakilka miesięcy przed zamordowaniem Hypatii naBibliotece Aleksandryjskiej pojawiały się takie agresywne wrzuty?

Przyglądam się budynkom Śródmieścia. Nie byłoby ich, gdyby nie architektura, materiałoznawstwo, urbanistyka, aprzede wszystkim fizyka, chemia imatematyka. Jeśli popatrzę namiasto nieco szerzej, „zobaczę” też historię, socjologię, psychologię zachowań mieszkańców iużytkowników przestrzeni publicznych.

Mogę też to, cowidzę, zredukować dozjawisk bardziej elementarnych. Oto przy stoliku kawiarnianym między drzewami siedzą dwie osoby. Dasię dynamikę relacji między nimi (ajakąś relację widzę wyraźnie) opisać zapomocą psychologii, apotem uzupełnić ją oszersze socjologiczne czy kulturowe konteksty tłumaczące, czego odtakich relacji oczekuje społeczeństwo. Apóźniej zejść nanieco bardziej pierwotny poziom – biologii. Biologię sprowadzić dochemii, zanią znajdziemy oczywiście fizykę.

Minęło może sto dwadzieścia sekund, aja, patrząc natych dwoje przy stoliku, wyobrażam sobie plątaninę cząstek elementarnych.



Spacer wposzukiwaniu nauki trzeba zaplanować samemu, trudno znaleźć taką propozycję nastronach organizatorów wycieczek. Jest wofercie szlak peerelowski, śladami Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, są spacery kulinarne, tropem bajek ilegend, dynastii Wazów albo Złego Leopolda Tyrmanda – nic onauce.

Gdybym był młodszy, mógłbym załapać się nawyprawę owiedzy finansowaną zbudżetu państwa. Wramach programu „Poznaj Polskę” wroku szkolnym 2021/2022 zorganizowano prawie jedenaście tysięcy wycieczek dla ponad czterystu sześćdziesięciu tysięcy uczniów. Jednym ztematów przewodnich były największe osiągnięcia polskiej nauki ichociaż miały potężną konkurencję wpostaci spacerów szlakiem kultury idziedzictwa narodowego, Polskiego Państwa Podziemnego oraz kardynała Wyszyńskiego,to jednak najczęściej odwiedzanym obiektem wramach tego programu okazało się warszawskie Centrum Nauki Kopernik.



Flanerowanie ma swoją niespieszną dynamikę (żółw), mimo to jakiś plan muszę mieć. Daję szansę modnej zdobyczy technologii iodpalam ChatGPT wwersji 3.5 – darmowej. Wpisuję hasło: „Zaprojektuj mi, proszę, spacer poWarszawie, pomiejscach związanych znauką. Stoję naGałczyńskiego”.

Sztuczna inteligencja proponuje:

1. Zacząć odUniwersytetu Warszawskiego, który jest jednym znajstarszych inajważniejszych ośrodków naukowych wPolsce.

2. Następnie przejść doNarodowego Centrum Nauki, gdzie można zobaczyć wystawy dotyczące najnowszych odkryć naukowych.

3. Kolejnym punktem będzie Muzeum Przyrodnicze PAN, gdzie można zobaczyć szeroką gamę eksponatów dotyczących przyrody ibiologii.

4. Kolejnym miejscem będzie Instytut Fizyki PAN, gdzie można zwiedzić jedno znajnowocześniejszych laboratoriów fizycznych wEuropie.

5. Kontynuując trasę, przejdź doPałacu Staszica, siedziby Polskiej Akademii Nauk, który oferuje wiele wystaw iwykładów dotyczących historii irozwoju nauki wPolsce.

6. Nakoniec przejdź doBiblioteki Narodowej, gdzie można zobaczyć kolekcję książek idokumentów dotyczących historii irozwoju nauki wPolsce.

Dwóch ztych obiektów nie ma wWarszawie. Narodowe Centrum Nauki jest wKrakowie, ale zakładam, żeAI chodziło oNarodowe Centrum Badań iRozwoju. Nie ma też wstolicy Muzeum Przyrodniczego PAN. Wyszukiwarka sugeruje Instytut Systematyki iEwolucji Zwierząt PAN, tyle żeto znowu Kraków. Przyjmuję, żesztuczna inteligencja miała namyśli Muzeum Ziemi PAN.

Trasa wycieczki zaproponowanej przez ChatGPT ma ponad dwadzieścia dwa kilometry, ajej przejście zajęłoby cztery godziny iczterdzieści jeden minut pieszo (aprzecież mam ją przejść zżółwiem!).

Przeredagowuję plan iukładam punkty programu wkolejności 1–5–3–2–6–4. Spacer będzie mieć długość jedenastu kilometrów izajmie zaledwie dwie godziny idwadzieścia jeden minut.

(Za kilka miesięcy odspecjalistów uczących korzystania zChatGPT dowiem się, żepowinienem był lepiej zadawać pytania, naprzykład wyraźnie sugerować, żechodzi mi ooptymalną trasę, ibardziej precyzyjnie określić, comam namyśli przez obiekty związane znauką. Mogłem też dać algorytmowi więcej szans, zadać pytanie kilka razy, awkażdej kolejnej próbie eksperyment powiódłby się lepiej).

Najbliżej zulicy Gałczyńskiego mam doPałacu Staszica naNowym Świecie. Trudno obudynek bardziej naukowy. Wybudowano go dla Królewskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk wlatach dwudziestych XIX wieku zinicjatywy Stanisława Staszica, aw1830 roku stanął przed nim pomnik Mikołaja Kopernika. Odpoczątku gmach był przeznaczony nadziałalność instytucji naukowych, „nie dla swoczesnych pożytków – jak pisał Staszic – lecz dla dobra iużytku pokoleń następnych”. Dzisiaj działają tu Towarzystwo Naukowe Warszawskie (od1823 roku), kilka instytutów Polskiej Akademii Nauk, Polskie Towarzystwo Filologiczne oraz Polskie Towarzystwo Socjologiczne, atakże PAN-owskie redakcje ijednostki pomocnicze.

Nie wiem jeszcze, żeto tutaj Paul Dirac iRichard Feynman w1962 roku słuchali naotwarciu konferencji poświęconej ogólnej teorii względności igrawitacji referatu Johna Lightona Synge’a pod tytułem Relatywistyczna interpretacja imodyfikacja modeli newtonowskich. Ani żeporeferacie Richard gadał zkim popadnie, aPaul głównie milczał.

Najlepiej dotrzeć dopałacu odstrony Krakowskiego Przedmieścia. Tak przynajmniej radzi strona internetowa palacstaszica.pan.pl: podchodzić dobudynku odmiejsca, wktórym majaczy woddali, zbliżać się domasywnej bryły, rozpoznawać jej szczegóły.

Notuję zdania zopisu:

„Przestrzeń Pałacu Staszica, zarówno wprzeszłości, jak iobecnie stanowi obszar szeroko pojętego ruchu – ruchu intelektualnego, uobecniającego się wdziałalności międzydziedzinowej, międzynarodowej imiędzypokoleniowej”.

Czy tu wogóle wchodzą/zaglądają młodzi ludzie?

„...tak właśnie rozumiana jest symbolika posągu Kopernika sprzed pałacu – uobecniającego dynamikę woczywisty sposób związaną zteorią heliocentryczną ibiegiem planet wokół Słońca, ale także odczytywanego metaforycznie jako znak aktywności myślowej”.

Przyjrzeć się pomnikowi!

„Przy czym równie istotna jest inna myśl, zapisana przez Staszica nie przypadkiem wjego pismach edukacyjnych: »Wszystkie nauki sobie równe być powinny. Żadna drugiej podlegać nie może«”.

Czy są nauki lepsze igorsze? Która dziedzina jest pariasem wświecie nauki?

Przy wejściu stoi mała drewniana sztaluga zkartką formatu A4: oosiemnastej wSali Lustrzanej wykład wygłosi doktorka habilitowana Agata Chomiczewska, profesorka Instytutu Fizyki Plazmy iLaserowej Mikrosyntezy natemat: Święty Graal energetyki. Czy opanujemy fuzję jądrową?. Opis brzmi zachęcająco: „Dobrze znamy klasyczne elektrownie jądrowe, ale naukowcy oddekad starają się stworzyć źródło energii oparte nie narozszczepianiu jąder atomowych, ale naich fuzji. To reakcja znana zeSłońca. Jeśli uda się nam ją opanować, zyskamy pewny, czysty, ekologiczny sposób nazasilenie coraz bardziej energochłonnej cywilizacji. Czy uda się »ściągnąć Słońce naZiemię?«. Czy elektrownie termojądrowe uratują cywilizację?”.

Dlaczego nie mówi się otym namieście? Przecież nawet to hasło – „Ściągnąć Słońce naZiemię” – jest znakomite. Można wokół niego budować happeningi, performance’y, zrobić nauce publicity.



Za pomnikiem tego, który wstrzymał Słońce iruszył Ziemię, wpadam nachłopaka wprzebraniu pieroga. Reklamuje sieć knajp ztradycyjnym polskim jedzeniem. Ma przerwę napapierosa, więc wykluwa się zpierogowego kokonu.

–Dużo ulotek dziennie rozdajesz?

–Są dni, kiedy wgodzinę idzie zdwieście, czasem więcej.

Czy stać nas nato, żeby pierogi miały więcej ulotkarzy ilepszą reklamę niż technologia, która może uratować cywilizację?



Stoję jeszcze chwilę przy Koperniku. Trudno mi ogarnąć, jak dużo jest wstolicy pomników: wsamym Śródmieściu ponad sto, siedem nakilometr kwadratowy, jeden natysiąc mieszkańców[3]. Większość ztych pomników to mężczyźni, zaledwie dwadzieścia jeden procent stanowią rzeźby kobiet, jeśli wliczymy też syreny. Tylko siedem pomników przedstawia kobiety konkretne, anie kobiety symbole.

Mniej więcej jedna czwarta statui to indywidualne figury znanych ludzi związanych zeświatem kultury inauki – chociaż nauki znacznie rzadziej. Jest oczywiście Kopernik, ale oprócz niego owiele łatwiej spotkać Mickiewiczów, Janów Pawłów Drugich, Wyszyńskich, Prusów, Piłsudskich czy Konopnickie niż naukowców. Jest Mościcki („wtrzydziestolecie pracy naukowej”) iSkłodowska-Curie (nawet dwie: narogu Wawelskiej iSkłodowskiej-Curie, przy dawnym Instytucie Radowym, oraz naSkarpie Wiślanej). Galileuszy, Darwinów, Newtonów czy Einsteinów wWarszawie nie znajdę.



– Piękny ten Kopernik, prawda?

–No, taki raczej nudny itypowy.

–To niech pan idzie zobaczyć tego naPałacu Kultury iNauki, tam jest bardziej nowoczesny. Wie pan, wyrzeźbiła go Ludwika Nitschowa, ta odSyrenki.



Syrenka? Jak Syrenka,to iWars iSawa, izłota kaczka, ilegenda oKamiennym Niedźwiedziu, ibazyliszek... Wlegendach musi być coś naukowego.

WBibliotece Muzeum Warszawy czytam antologię Legendy warszawskie.

„Naulicy Krzywe Koło wpodziemiach siedział bazyliszek...”

Wersji historii obazyliszku jest sześć.

Wpierwszej potwora zabija dzielny imądry szewczyk, wdrugiej jakaś Magda, która poszła ratować brata, wtrzeciej znowu szewczyk. Wczwartej architekt, czyli człowiek wykształcony iświatły. Wpiątej, wierszowanej, pojawia się ktoś, kto siedzi wksięgach:

„– Kto tu najmędrszy wcalutkim mieście,

Wszystkie rozumy wgłowie pomieścił –

Wszystkie uczone przeczytał księgi,

Przeliczył gwiazdy napalcach ręki,

Pięćset piór gęsich zużywał corok...

–Jest taki wmieście – stary astrolog!”[4].

Ciemny pokój, zydel, luneta, księga woślej skórze, zaklęcia, liczenie, pisanie – iwreszcie astrolog znajduje odpowiedź, jak załatwić bazyliszka.

Wszóstej wersji legenda idzie nacałość. Mędrzec zwie się Hermenegildus Fabula. Człeczek to maleńki, chuderlawy, wyschły, olicu pożółkłym, „zna się nasprawach ziemskich izaziemskich, boć to idoktór, ialchemista, iastrolog, iczłek, copouszy wksięgach starych siedzi. Ba! Skrzydła ponoć zmajstrował inocami nanich popowietrzu lata”[5]. Wpokoju ma mumię egipską, węże, robaki zamorskie iksięgi, księgi, księgi.

To on wstarym traktacie znajduje informacje obazyliszku iotym, jak go pokonać. Dla ludzi jest magiem, ato, corobi – to są czary, choć „nie był to, prawdę mówiąc, czarownik, tylko wielce znamienity lekarz iczłek wewszystkich kunsztach inaukach wyzwolonych doświadczony. Jeno gmin warszawski, widząc jego prawie cudowne kuracje iobserwując zdaleka tajemnicze praktyki, mienił go, wprostocie swojej, być czarnoksiężnikiem, zmocami nadprzyrodzonymi mającym ścisłą styczność”[6].

Zakilka tygodni takie ujęcie relacji nauka – społeczeństwo wróci domnie wpostaci trzeciego prawa Clarke’a: „Każda wystarczająco zaawansowana technologia jest nieodróżnialna odmagii”[7].



Po wyjściu zbiblioteki mijam kolejne kościoły imyślę otym, jak przez wieki wyglądały ijak się zmieniały relacje między nauką areligią. Kiedy nauka podważała zastaną rzeczywistość, często kończyła wareszcie domowym, jak Galileusz, lub nastosie, jak Giordano Bruno.

Oczywiście to, wjakim stopniu religia interesowała się nauką, zależało odkonkretnych twierdzeń czy dziedzin. Brytyjski historyk Eric Hobsbawm zauważył kiedyś, że„filologia była pierwszą dziedziną nauki, która postrzegała ewolucję jako istotę badanego przez siebie przedmiotu. Należy to oczywiście uznać zaszczęśliwą okoliczność, ponieważ Biblia mówi stosunkowo niewiele ohistorii języka, podczas gdy, coniestety doskonale wiedzieli biolodzy igeologowie, nad wyraz jasno wypowiada się natemat stworzenia iwczesnej historii świata”[8]. Filologów ratowało to, żewKsiędze Rodzaju iinnych miejscach Biblii zastawiono nanich mniej pułapek.

Kiedy astronauci zmisji Apollo 8 wWigilię 1968 roku prowadzili audycję radiową nażywo zkosmosu,to zjakichś powodów czuli, żepowinni zacząć odzdania: „Napoczątku było słowo...”. Ale już kiedy w2023 roku doktorka Makenzie Lystrup obejmowała dyrektorskie stanowisko wNASA, złożyła przysięgę nie nazwyczajową Biblię, tylko naksiążkę Błękitna kropka. Człowiek ijego przyszłość wkosmosie Carla Sagana.



– Copan tak notuje?

–Zbieram materiał doksiążki onauce.

–To proszę koniecznie przyjrzeć się szczepionkom!

–Wjakim sensie?

–To już pan sam zobaczy...



Gdybym wszedł dodowolnej drogerii,to napółce zkremami nauki znalazłbym odgroma.



[...]
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